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Profesorowi Frantiszkowi Czernemu (Karlova Universita) na 80. urodziny 






















1   M. Chomiński, Występy cudzoziemców w teatrach warszawskich 1880–1886, ogłosiła 
M. Kakiet, „Pamiętnik Teatralny” 1977, z. 1, s. 98.




które  trwało  od  początku  trzeciej  dekady  stycznia  do  połowy maja,  zatem 
blisko cztery miesiące. Zadanie takie wymagałoby rozległej kwerendy archi-




Zatrzymanie  się  przy  dwutygodniowym pobycie w Krakowie  uzasadnia 









zem  przełomowy  moment  w  karierze  artystycznej  aktorki.  Była  wówczas 
osobą młodą,  liczyła  nieco  ponad  23  lata. Debiutowała  jako  szesnastolatka 
w wędrownym zespole. W  roku 1879,  zatem  już po  roku,  została  zaanaga-

















2  Por. Národní Divadlo a jeho předchůdci; Slovník umélců divadel Vlasteneckého, Stavo-
vského, Prozatímního a Národního, Praha 1988, s. 387–388, 399; także Ottův Slovník Naučný, 
t. XX, Praha 1903, s. 302–303. 








występów artystów polskich w  teatrze krajowym i narodowym w Pradze”4. 









Przewodnikiem  i  opiekunem  Pospiszilowej  był  nie  tylko  „znany  u  nas 





wiązywał do słowa  i głosu,  sukcesy odnosił w  inscenizacjach współczesnej 
dramaturgii francuskiej oraz czeskiej; pierwszy w Czechach wprowadzał na 
scenę komedie Michała Bałuckiego. Miał  także zasługi w kształceniu akto-








Koła Artystyczno-Literackiego10;  obaj  później  towarzyszyli  parokrotnie  ak-
torce.  Pulda  kilka  tygodni  wcześniej  aktywnie  uczestniczył  w  Warszawie 
w składkowej uczcie na cześć artystki11.  Jak widać, nie podróżowała  sama, 
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często we dwoje lub troje, co zwiększało wagę wizyty, pozwalało dopatrywać 
się jej poważniejszego sensu.






Lublin), Małgorzatę w Fauście  J.W. Goethego  (Warszawa),  tutaj  poza dra-
maturgię znad Sekwany nie wyszła, w niej prawdopodobnie czuła się najle-







w Rozwiedźmy się, komedii É. Nejaca i W. Sardou, Zuzanna w Weselu Figa-












































srebro  głosu,  posiada  widocznie  dobrą  szkołę  i  niepospolitą  inteligencję,  które  





głosowego używać  tak umiejętnie,  że  jest on  jak gdyby pysznym  instrumentem 
muzycznym o niezmiernie rozległej skali i tysiącznych, coraz to nowych modula-
cjach, których brzmienie wrażeniami i uczuciami słuchaczy tak kieruje, jak sama 













[...].  Jej Cyprianna nie była  to w  istocie Francuzka; była  to kobieta z bliższego 
12   C., Teatr krakowski. (Występy panny Pospiszilówny), „Głos Polityczny” 1885, nr 2.
13   L.K. [L. Kozłowski], Frou – Frou. Pierwszy gościnny występ panny Marii Pospiszilów-
ny, „Czas” 1885, nr 102.
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nam, pokrewniejszego i milszego świata – ale kobieta odwzorowana przepysznie 
w najsubtelniejszych odcieniach charakteru – [...]14. 














W  sposób  entuzjastyczny  krytycy  obu  krakowskich  dzienników  ocenili 
rolę Zuzanny w Weselu Figara;  o Marcelinie  de Targy w Romansie pary-
skim O. Feuilleta wypowiedział się tylko „Czas”. Recenzent „Nowej Refor-





































estetyczna  szorstkość  ruchów”19.  Recenzent  „Nowej  Reformy”  podkreślał, 
iż Pospiszilowa to „zjawisko zupełnie nowe, które w pierwszej chwili raziło 
















Wskazane drobne  odstępstwa od miejscowych  reguł  czy  przyzwyczajeń 
w  niczym  nie  przeszkadzały  w  generalnej  akceptacji  sztuki  Czeszki,  która 
dawała  „widzom prawdziwą  rozkosz  estetyczną”. Miarą  doskonałości  arty-
zmu Pospiszilowej miał być fakt, iż „widz literalnie zapomina o scenie i trwa 
w  złudzeniu,  że  ogląda  samo  życie w  jego  lekkich,  swobodnych  i  pełnych 
wdzięku objawach”. U krakowskich  recenzentów  takie  sformułowanie było 
18   L.K. [L. Kozłowski], Występy panny Pospiszilówny w „Weselu Figara” i „Romansie 
paryskim”, „Czas” 1885, nr 107.
19  Teatr krakowski. (Występy panny Pospiszilówny), „Głos Polityczny” 1885, nr 3.
20   „Nowa Reforma” 1885, nr 104.
21   L.K. [L. Kozłowski]…, „Czas” 1885, nr 102.





















szono  znów  „niezliczoną  ilość  razy”,  gdy  Pospiszilowa  weszła  na  scenę, 
a także w antraktach. Publiczność nie przygotowała podarków, zadbał o nie 





















Takie  oryginalne wyróżnienie  było  tu  nowością, wcześniej  nie  spotkało 
bodaj nikogo.
Piątek,  8 maja,  był  dla  Czeszki  dniem  atrakcyjnym  i mile  zapewne  łe-
chcącym jej miłość własną – czuła się ambasadorem swego narodu. Najpierw 
zwiedziła  kopalnię  soli  w Wieliczce27.  Wieczorem  Koło Artystyczno-Lite-
rackie wydało w  swych  salonach  „ucztę na  cześć p. Marii Pospiszilówny”. 
Wśród kilkudziesięciu uczestników byli dwaj inni Czesi (F. Hovorka i A. Pul-
da), wielu malarzy,  literatów,  także muzycy  i  aktorzy,  przedstawiciele  kra-
kowskiej inteligencji. Wzniesiono kilkanaście toastów. Między innymi prezes 
Koła, Juliusz Kossak przypomniał swój pobyt w Pradze w roku 1848, podczas 






























28  Uczta na cześć p. Marii Pospiszilówny, „Nowa Reforma” 1885, nr 106. Tutaj obszerna 
i szczegółowa relacja z wieczoru.
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O przebiegu niezwykłego zdarzenia, w którego realizacji brało udział około 
stu jeźdźców, najkrócej informuje jego zapowiedź: 
























Wspólnie odśpiewano Kde domow muj [sic], „a do głębi wzruszona artyst-
ka ze łzami dziękowała wszystkim”31.
Jeszcze tego samego dnia Czeszka wystąpiła w zgoła zupełnie innej roli. 
Uświetniła  ósmy  z  rzędu wieczór Towarzystwa Muzycznego;  jej  obecność 

























kę.  „Czas”  już  samą zapowiedź przyjazdu Pospiszilowej  interpretował  jako 
oznakę 
czasów, w których ludy słowiańskie, żyjące samoistnie i wykształcone na cywi-
lizacji  zachodniej,  szukają  punktu  zetknięcia  na  wszystkich  polach  narodowej 
działalności35. 
„Głos Polityczny” w trakcie gościny zwracał uwagę na szczególny wymiar 






zarazem zacieśnił  niejako węzły  łączące nas  z  obecnym  rozwojem  i  rozkwitem 
tak  bliskiego,  a  tak mało  jeszcze  znanego  narodu.  [...]  takie  artystyczne  podró-
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Aktorka prawdopodobnie była zaskoczona, czytając te słowa. Taki rodzaj 
rozumowania, ten typ refleksji z pewnością był bardzo odległy od celów sta-
wianych przez nią  sobie,  ale dla współczesnych z  takiego punktu widzenia 
dwa  tygodnie Marii  Pospiszilowej  w  Krakowie  były  znaczącym  epizodem 
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